tranzycja

przyjaciółka siedzi na kocu na miękkiej łące

dystyngowanie popijając herbatkę

z brązową bryłką cukru

nagle trójkątny męski kształt

tak niepasujący do otoczenia

nie chce zmieścić się w umyśle

jej-jego postać zaczyna się mieszać

płótno

rozbieram się do bielizny

wchłaniam pigmenty, tonę w kolorach
spływają po mnie farby – pełne koloru i pasji

otulam się nimi, płyną po ciepłej skórze

a potem

wpływam w czyste, niedoskonałe piękno

maluję dynamiką 

rzeźbię ze zmysłów

klasyfikacja dżungli
klasyfikacja gatunkowa

zastępy anielskie

każde szczegółowo opisane dzieło sztuki

to człowiek, próbujący uparcie 

okiełznać nazwami nieokiełznany wszechświat

wszystko zaszufladkować

nakleić etykietki

i z uśmiechem patrzeć na sztywne dzieło

czy nie można już 

nienachalnie eksplorować nieznane

zachwycać się ogromem i różnorodnością dżungli

wtulać twarz w nieznane jak w poduszkę

obserwować

i choć czasem świadomie nie rozumieć
cienkie sznurki
powoli związujecie swoje sznurki

(wciąż sceptycznie trzymając grube liny

prowadzące do wcześniejszych stałych)

patrząc w oczy nieśmiało komponujecie sploty

to zajęło tyle miesięcy

szkoda tylko że zaraz odejdziecie nie patrząc za siebie

matowa pustka

rzeczywistość bywa włóknista 

jak chmury wiosennego dnia

gdyby ziemia była czysta

ciepła, ale lekko zimna

grube jeansy, lewa ręka 

przesuwa się po moich włosach

gdy żegnamy się na przystanku

mój świat jest jakiś pusty

gdyby wszyscy tacy byli

czyści, gładcy

ciepli, ale lekko zimni

w monotonności wspólnego podłoża
